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Życzliwe słowa mogą być krótkie iłatwe do wypowiedzenia, ale ich echom naprawdę nie ma końca.

– MATKA TERESA





	
        
Książkę tę dedykuję najlepszej ze znanych mi osób

RUTH URBAN 

Mamo,

swoimi pełnymi miłości izachęty słowami 

nie przestajesz błogosławić mojemu życiu iwzbogacać je.


	
		WSTĘP

		
NIE MA NIC NOWEGO POD SŁOŃCEM…



To, co było, znów będzie, 

ato, co się dzieje, dziać się będzie inadal.

Nie ma nic nowego pod słońcem.

Czyż jest coś, oczym można by rzec:

„Spójrz, to coś nowego”?

Istniało to już [bowiem] wczasach, 

które były przed nami.


– KSIĘGA KOHELETA 1:9-101




…ANI WTEJ KSIĄŻCE

Wielu czytelników mojej pierwszej książki Life’s Greatest Lessons zwracało uwagę na to, że nie próbowałem wciskać im jakiejś „zaskakującej inowej” recepty na permanentny sukces ipełnię szczęścia. Wyrażali natomiast wdzięczność, że uporządkowałem kilka prostych, znanych od dawna prawd iprzedstawiłem je wlogiczny, zdroworozsądkowy sposób, który pomógł ludziom wrócić na dobrą drogę. Dyrektor naczelny dużej firmy ubezpieczeniowej zadzwonił do mnie ipowiedział: „To, co pan napisał, jest tak stare, że aż rewolucyjne”. Anastępnie dodał: „Ale trzeba nam przypominać otych starych prawdach, ponieważ nazbyt często coś odwraca naszą uwagę izapominamy, co rzeczywiście jest ważne”. Szczerze polubiłem tego człowieka. Ajeszcze bardziej polubiłem go, kiedy kupił po egzemplarzu książki dla każdego pracownika swojej firmy. 

Setki ludzi wygłaszały podobne komentarze, akażdy znich przyjmowałem za komplement, ponieważ do tego właśnie dążyłem, aby przedstawić stare prawdy wnowym świetle. Ateraz ponownie próbuję to zrobić. Zapewne nie znajdziecie wtej książce niczego nowego osłowach isposobach, wjaki ich używamy. Jedynie przypomni wam ona, że to, co mówicie ijak mówicie, może naprawdę być ważne. Anawet może zmieniać życie.



Świat nie tyle potrzebuje informowania, co przypominania.

– HANNAH MORE





	
		PROLOG
DWA PROSTE POWODY DO NAPISANIA TEJ KSIĄŻKI:

		
1. BY POGŁĘBIĆ WIEDZĘ OTYM, JAKI WPŁYW MOGĄ MIEĆ NASZE SŁOWA



Żyjemy woceanie słów, ale podobnie jak ryby wwodzie często nie jesteśmy tego świadomi.

– STUART CHASE




Powyższe zdanie napisał w1953 roku naukowiec, który prowadził zakrojone na szeroką skalę badania nad mocą słów. Wiele się od tamtego czasu zmieniło. Jest nas ludzi blisko omiliard więcej, radykalnie rozpowszechniła się umiejętność czytania ipisania, dostępne są nam niezliczone nowe metody komunikacji, ado naszego słownictwa dodaliśmy tysiące nowych słów. Tak więc ocean słów, wktórym żyliśmy wlatach 1950-tych, wydaje się lilipuci wporównaniu ztym, wktórym żyjemy dzisiaj. Ale pewne rzeczy wcale się nie zmieniają… ooddziaływaniu słów wiemy chyba równie niewiele dziś, co pięćdziesiąt lat temu. Amoże nawet mniej.

Sądzę, że dzieje się tak, ponieważ bardzo często różne rzeczy uważamy za oczywiste. Słowa to narzędzia, do których zawsze mieliśmy dostęp iktórych używamy codziennie od chwili, kiedy zaczęliśmy mówić. Ponieważ istnieją „od zawsze” iużywamy ich tak często, wpadamy wwerbalne koleiny. Często wypowiadamy się bez zastanowienia, bez świadomości, jaki wpływ mają nasze słowa. Aprzecież mogą one wywierać wpływ potężny – zarówno na innych, jak ina nas samych.

Kahlil Gibran, ceniony poeta zLibanu, napisał przed ponad trzydziestu laty, że „…w dużej części twoich wypowiedzi myśl niemal już zabito”. Inie sądzę znowu, by wiele się wmiędzyczasie zmieniło. „Zaprzęgnij do pracy umysł, zanim wprawisz wruch usta” – to jeden zponadczasowych aksjomatów, októrych zbyt często zapominamy. Mam nadzieję przedstawić tu kilka praktycznych powodów, dla których samemu należy ten aksjomat szanować oraz uczyć innych ipomagać im, by też tak postępowali. Nigdy jeszcze nie było nam to tak bardzo potrzebne.

2. BY ZACHĘCIĆ DO UŻYWANIA SŁÓW, KTÓRYMI SŁAWIMY IAFIRMUJEMY ŻYCIE



Potrafię dwa miesiące przeżyć na jednym porządnym komplemencie.

– MARK TWAIN




Mówi się, że język to wskaźnik cywilizacji. To, co słyszymy codziennie wokół nas, wymownie świadczy onaszej kulturze, naszym etosie iokazywanych sobie nawzajem względach. Nie jestem osamotniony wmoim przekonaniu, że spora część języka, jaki od trzydziestu lat słyszymy, tę cywilizację szarga.

Zkońcem lat 1960-tych nakłaniano ludzi, by „wyrzucali zsiebie wszystko”, itak właśnie od tego czasu postępują, zwłaszcza jeżeli chodzi osłowa. Spora część mowy, jaką dziś słyszymy, ma wsobie coś brutalnego. Ściślej rzecz ujmując, jest ona często ordynarna, pełna złości inikczemna. Spotykamy to niemal na każdym kroku, awypowiadają się tak ludzie zniemal wszystkich grup wiekowych.

Pamiętajcie moje stwierdzenie, kiedy powiedziałem, że nasza cywilizacja została zaszargana, anie zniszczona. Potrzeba jej tylko trochę czułej serdecznej opieki iodrobiny szlifu. Aja akurat mam dość optymizmu, by wierzyć, że tego szlifu może nabrać, jeżeli lepiej będziemy dobierali słowa.

Na krótko po tym, gdy w1989 roku George Bush został zaprzysiężony na prezydenta, zapytano go, jaką ma wizję swojego państwa. Powiedział, że chce, by Ameryka stała się krajem „życzliwszym, łagodniejszym”. Wielu ludzi, niezależnie od politycznych przekonań, zgadzało się znim. No ico? Jego uwaga została zdeprecjonowana iwyśmiana przez media. Co tylko wsposób oczywisty dowodzi, że przemiana w„życzliwszy, łagodniejszy” kraj jest nam naprawdę potrzebna. Wciąż mi się to wydaje możliwe, adobry początek moglibyśmy zrobić, posługując się życzliwszymi, łagodniejszymi słowami.

Taki jest temat rozdziału 10 wLife’s Greatest Lessons. Nosi on tytuł Życzliwe słowo mało kosztuje, aosiąga wiele. Już wkrótce po opublikowaniu pierwszego wydania w1992 roku zorientowałem się, że będę chciał wypowiedzieć się szerzej na temat tej konkretnej lekcji. Od tamtego czasu przysłuchiwałem się, czytałem, przeprowadzałem drobne doświadczenia izbierałem anegdoty na poparcie mojej teorii, że słowa, których używamy, mają wielki wpływ na nasze życie… inasze społeczeństwo. Tak więc pod wieloma względami niniejsza książka stanowi rozbudowanie tamtego rozdziału, razem zrozdziałami ohumorze, szacunku iwdzięczności – następnymi trzema sposobami wykorzystania słów do wzbogacania życia.

Były również inne doświadczenia, które umocniły mnie wprzekonaniu, że powinienem rozwinąć ten temat. Od 1995 roku wygłaszam wszkołach, na konferencjach, wfirmach imiejscach kultu prelekcje ozwiązku pomiędzy dobrym charakterem ajakością życia. Lwia część każdej ztych moich pogadanek dotyczy mocy życzliwych słów. Ludzie często nawet zwracają się do mnie zprośbą, bym wygłosił główne przemówienie na ten konkretny temat. Za każdym razem, kiedy to robię, reakcja jest zdecydowanie pozytywna. To rokujący nadzieję sygnał.

We wstępie do mojej pierwszej książki napisałem, co następuje: „Mam nadzieję, że staniecie się państwo cząstką rozrastającego się ruchu na rzecz powrotu do społeczeństwa znanego ze swej uprzejmości, cnót istaroświeckiej dobroci”. Najlepszym ipozostającym wnaszej dyspozycji narzędziem, by to zrobić, jest nasz język. Zawiera tysiące cudownych, pozytywnych, pełnych aprobaty dla życia słów. Są łatwo dostępne, są darmowe iwkażdej chwili możemy znich skorzystać. Zachęcam was, byście to robili często, oczym isobie również przypominam. To przyjemne ipozytywne, isatysfakcjonujące. Nasze życzliwe słowa mogą doprowadzić do zmiany.



Nigdy nie dawaj wiary, że garstka oddanych ludzi nie zdoła zmienić świata. Prawda jest taka, że poza nimi nikt nigdy czegoś takiego nie zrobił.

– MARGARET MEAD





ŁAGODNE SŁOWA



Czym dla kwiatów chłodna rosa, 

Tym dla duszy dobre słowa, 

Łaską są dla mówiącego 

Iskarbem są dla odbiorcy,

Nie trzeba ich nigdy skąpić.

Te łagodne iżyczliwe 

wzburzone umysły koją. 

Natomiast te nieżyczliwe 

więzy miłości zrywają.

Awięc, ołagodny duchu, 

przy mnie zawsze stój na straży, 

Moim mottem: czyń drugiemu, 

co byś chciał, by czynił tobie.

– POLLY RUPE







	
		CZĘŚĆ PIERWSZA
 POCHODZENIE I ODDZIAŁYWANIE SŁÓW

		


Mowa jest samą cywilizacją.

– THOMAS MANN

Śmierć iżycie są wmocy języka, akto go miłuje, spożyje jego owoc.

– KSIĘGA PRZYSŁÓW 18:212





	
		ROZDZIAŁ 1
SŁOWA CZYNIĄ NAS LUDŹMI

		


To słowa nie pozwalają się społeczeństwu rozpaść; bez nich nie bylibyśmy ludźmi.

– STUART CHASE




KIEDY ZACZĘLIŚMY MÓWIĆ?

Zawsze chciałem wierzyć, że najpierwszym wypowiedzianym przez człowieka słowem było „hurra!”. Udało się odkryć coś dobrego iczłowiek wydał zsiebie odgłos, by to uczcić. Ktoś omniej pozytywnym nastawieniu do świata mógłby sądzić, że pierwszym słowem było „szlag” albo „au”. Ale wgruncie rzeczy nikt tak naprawdę nie wie, kto wypowiedział pierwsze słowo, kiedy igdzie dokładnie zostało ono wypowiedziane ani co ono znaczyło.

Antropolodzy potrafią nam podać wszelkiego rodzaju naukowe dane dotyczące pochodzenia rasy ludzkiej, ale nie mają pewności, kiedy zaczęliśmy mówić. Nie zamierzam tu pisać udokumentowanej historycznie ipodpartej naukowymi dowodami relacji zrozwoju naszego języka ipodejrzewam, że nie pragniecie państwo czegoś takiego czytać. Ale krótkie omówienie pochodzenia słów może się przydać.

Wszystkie gatunki zwierząt na tej planecie wykształciły jakiś system porozumiewania się ze sobą. Awszyscy profesorowie lingwistyki na tej planecie zgadzają się co do jednego: nasz język jest tym, co nas wyróżnia. To dzięki niemu ludzie tak wyraziście są ludźmi. Wiele zcodziennych funkcji naszego organizmu nie różni się od funkcji należącego do rodziny psa czy świni na wiejskim targu: jemy, pijemy, śpimy, rozmnażamy się, trwamy. Ale ponieważ myślimy na wyższym poziomie, rozwinęliśmy bardziej wyrafinowany system komunikacji nazywany językiem. Wjego obrębie pojawiły się tysiące słów. Wykorzystujemy je, by nawiązywać kontakty wzajemne inadać sens naszym przeżyciom.

NAJPIERW BYŁY RĘCE

Większość znas ma za sobą próby porozumienia się zkimś, kto nie mówi naszym językiem. Mimo że jest to stresujące iodrobinę frustrujące, zwykle udaje się nam przekazać jakieś zrozumiałe informacje. Robimy to głównie przy pomocy rąk, pokazując palcami iwykonując inne gesty, oraz przy pomocy min. Ten sposób komunikacji nazywamy językiem ciała. Był on pierwszą metodą porozumiewania się, jakiej używali nasi przodkowie.

Spróbujcie wyobrazić sobie, że macie przeżyć cały dzień, nie będąc wstanie rozmawiać zotaczającymi was osobami. Tak właśnie musieli postępować pradawni ludzie. Ręce itwarz stanowiły efektywne narzędzia komunikacji, ale aż nazbyt często nie wystarczały do wyrażania potrzeb iuczuć.

Rozważmy następujący przypadek: przed kilku laty moja żona, Cathy, ija byliśmy wRovaniemi, wFinlandii. To małe miasteczko wpobliżu Kręgu Polarnego iniewielu ludzi wtej odległej części świata mówi po angielsku. Przyjechaliśmy po południu, przez kilka godzin zwiedzaliśmy miasto, apotem wróciliśmy na kolację do naszego hotelu. Tam zauważyliśmy miejscowego mężczyznę, który siedział przy barze, będącym właściwie częścią holu. Nie mówił po angielsku, ale było oczywiste, że chce powitać nas wswojej społeczności. Było również oczywiste, że chce nam postawić piwo. Wtym momencie przemawiał naszym językiem. Mieliśmy za sobą długi dzień, byliśmy zmęczeni ispragnieni iprzyjęliśmy jego uprzejme zaproszenie.

Potem zaczęły się schody. Ten człowiek rozpaczliwie chciał znami porozmawiać, ale my nauczyliśmy się tylko, jak powiedzieć wjego języku „cześć”, „do widzenia”, „proszę”, „dziękuję” i„łazienka”. Dosyć to ograniczało konwersację. Lecz on był pełen determinacji. Powtarzał to samo zdanie raz za razem, amy pojęcia nie mieliśmy, co nam próbuje przekazać… za każdym razem, kiedy powtarzał swoją wypowiedź, mówił nieco wolniej inieco głośniej, jakby to mogło nam pomóc lepiej zrozumieć, co mówi… zaczęło nam świtać, jak nieprawdopodobnie śmieszna była ta scena… zastanawialiśmy się również, ile piw wypił, zanim przyłączyliśmy się do niego. Ale chociaż to było takie śmieszne, nie mieliśmy odwagi się roześmiać… śmiech mógłby okazać się czymś niewłaściwym, gdyby nieznajomy próbował wypowiedzieć się do nas na jakiś poważny temat.

Powstrzymywanie się od śmiechu, kiedy coś nas bawi, wpołączeniu zniemożnością zrozumienia, co ktoś do nas mówi, to podwójna porcja stresu… zaczęło nas to męczyć. Dopiliśmy piwo isięgnęliśmy po dwa słowa znaszego liczącego sobie ich pięć fińskiego słownictwa: „dziękujemy” i„do widzenia”. Wykonaliśmy kilka gestów, by przekazać mu, że piwo nam smakowało iże czas już na nas, by pójść izjeść kolację. Potrząsnęliśmy jego dłonią izgłębokim westchnieniem ulgi udaliśmy się do jadalni. Nic wtym dziwnego, że dawni mieszkańcy ziemi rozwinęli mowę. Był to nasz pierwszy sposób na osłabienie stresu.

NASTĘPNE BYŁY OBRAZKI

Nasi przodkowie również musieli poczuć się zmęczeni tym ciągłym pokazywaniem palcami irobieniem wyrazistych min. Chcieli porozumiewać się wbardziej konkretny sposób. Tak więc następnym etapem procesu stało się rysowanie obrazków. Zorientowali się, że niezależnie od tego, czy ktoś ma talent malarski czy nie, może przekazać wiadomość bardziej precyzyjnie, jeżeli naszkicuje obrazek na ziemi czy ścianie jaskini… zadziałałyby pewnie nawet te patykowate ludziki, jakie ja rysuję.

Mieszkańcy starożytnego Egiptu byli szczególnie efektywni wrozwijaniu tej formy komunikacji. Wktórymś momencie przed rokiem 3100 p.n.e. wymyślili zaawansowany system obrazków, który znamy pod nazwą hieroglifów. Samo słowo oznacza „pismo obrazkowe”. Na początku były to symbole czysto ilustracyjne, ale zczasem zaczęto je również wykorzystywać konceptualnie. Na przykład symbol oznaczający „słońce” zaczął wkońcu oznaczać „dzień”, asymbol „księżyc” zaczął oznaczać noc.

To wsposób oczywisty posuwało nas wkierunku mowy. Obrazki isymbole dużo lepiej nadawały się do deskrypcji niż gesty rąk ipochrząkiwanie, ale rysowanie ich zabierało wiele czasu. Potrzebowaliśmy czegoś bardziej efektywnego. Iwtedy pojawili się Fenicjanie.

JAKO TRZECIE POJAWIŁY SIĘ SŁOWA

Jeżeli kiedyś się zastanawiałeś, skąd wziął się termin „fonetyczny zapis” czy „fonetyka”, teraz już wiesz: Fenicjanie. Ten lud ze wschodniego rejonu Morza Śródziemnego razem zGrekami dał nam podstawy współczesnego alfabetu; od niego wyszły słowa iod niego zaczął się rozwój języka, uznawany przez wielu za jedno znajwiększych osiągnięć whistorii rasy ludzkiej. Wymawianie słów zastąpiło rysowanie obrazków istało się podstawowym sposobem komunikacji między ludźmi.

Czym jest słowo? Oto pytanie, które zawsze zadaję moim studentom iuczniom. Przez wiele lat prowadziłem wykład zkomunikacji na Uniwersytecie San Francisco. Równolegle prowadziłem zajęcia zpsychologii osobistego rozwoju dla uczniów liceum. Jedną znajważniejszych składowych tych zajęć była lekcja onazwie „komunikacja irelacje”. Niezależnie od tego, czy uczyłem grupę dorosłych na uniwersytecie, czy młodziaków wliceum, zawsze zaczynałem od tego samego pytania: „Co to jest słowo?” Izawsze natykałem się na dwie takie same reakcje: pełne zdziwienia spojrzenia ipytanie: „o co panu chodzi?”

Amnie chodziło oto, by skłonić moich studentów do bardziej dokładnego przyjrzenia się prawdziwemu znaczeniu iwadze słów. Pytałem, czy szukali kiedyś wyrazu „słowo” wsłowniku. Żaden znich nigdy tego nie zrobił. Więc pytałem ich: „Jak wy zdefiniowalibyście «słowo»?” Rzucali mi następne pełne zdziwienia spojrzenia, apotem niezdarnie próbowali określić jakoś te dźwięki, których używamy wcodziennym procesie nawiązywania kontaktu ze światem. Chociaż niewielu studentów wymyśliło dobre definicje, zaczynała ich ta kwestia intrygować. Próbowali zadawać takie pytania jak: „Co to jest słowo?” i„Jak się je definiuje?” Byłem zadowolony. Moim podstawowym celem jako nauczyciela było zawsze skłonienie moich uczniów istudentów do myślenia.

Słownik podaje kilka definicji „słowa”. Podczas zajęć czytałem moim uczniom istudentom dwie znich: (1) „ciąg dźwięków, które symbolizują lub przekazują jakieś znaczenie…” oraz (2) „sygnał werbalny”. Potem wzywałem ich, by wymyślili własną definicję, taką, która byłaby łatwa do zrozumienia ina którą zgadzaliby się wszyscy wgrupie. Prosiłem, by zastanowili się, co właściwie starają się zrobić za każdym razem, kiedy używają jakiegoś słowa. Sugerowałem również, że znalezienie dobrego synonimu dla „słowa” może nakierować ich na to, czym ono naprawdę jest. We wszystkich grupach, wktórych wykładałem na ten temat, dwoma najlepszymi synonimami „słowa”, jakie wymyślili moi studenci, były „symbol” i„znak”. Wtedy zawsze pytałem ich: „A co zobrazkiem”?

MALOWANIE WERBALNYCH OBRAZKÓW

Mówimy do innych ido siebie słowami, ale myślimy obrazami. Przykład: Jeżeli wypowiem słowo „wieża”, wytworzycie sobie wumyśle jej obraz. Jeżeli powiem „wieża Eiffla”, wytworzycie bardziej nawet konkretny obraz, chyba że nigdy nie widzieliście jej na zdjęciu. To, co robimy przez większość czasu, kiedy zkimś rozmawiamy, polega na wymienianiu się obrazami. Wmiarę jak do naszego zasobu wyrazów dodajemy nowe słowa, nasz język staje się coraz bardziej wyrafinowany. To tak jakby się dodawało kolorów do palety malarza – możemy teraz malować bardziej wielobarwne obrazy naszymi słowami.

Na początku każdego wykładu przeprowadzałem zmoimi studentami pewne doświadczenie, żeby pokazać im, jak bardzo myślimy obrazami, nawet jeżeli nie zdajemy sobie ztego sprawy. Mówiłem im, że wypowiem pewne słowo iże chcę, by nie wytwarzali sobie wgłowach jego obrazu. Mówiłem: „Choćby was nie wiem jak kusiło, nie twórzcie obrazu”. Na tym etapie zastanawiali się już, do czego to ma prowadzić, ale ochoczo na propozycję przystawali. Pytałem, czy sądzą, że poradzą sobie ztym prostym doświadczeniem. Byli pewni, że tak.

Mówiłem: „W porządku, gotowi… raz… dwa… trzy… słowo brzmi… ciężarówka”. Grupa natychmiast wybuchała śmiechem. Uświadamiali sobie, że chociaż próbowali się powstrzymać, tworzyli obrazy, kiedy ktoś do nich mówił. Prosiłem, żeby opisali mi swoje ciężarówki, iotrzymywałem przeróżne barwne opisy – wozy strażackie, furgonetki znapędem na cztery koła, ciężarówki-ogromy, ciężarówki do holowania itd. Akażdy student zgrupy potrafił mi powiedzieć, jakiego koloru jest jego czy jej ciężarówka. Tyle szczegółów, kiedy próbowali nie stworzyć obrazów. Obojętne, czy zdajecie sobie ztego sprawę, czy nie, za każdym razem, kiedy zkimś rozmawiacie, tak naprawdę przesyłacie sobie nawzajem tam izpowrotem obrazy. To bardziej konkretne niż gesty iszybsze od hieroglifów.

Co robią dobrzy nauczyciele idobrzy prelegenci? Malują wyraziste obrazy werbalne. Robią to, przytaczając dobre anegdoty, by przekazać, co mają do powiedzenia. To była jedna zpierwszych rzeczy, jakich się nauczyłem po rozpoczęciu pracy jako nauczyciel. Kiedy pierwszy rok pracowałem wtym zawodzie, jeden ze znakomitych nauczycieli wmoim liceum powiedział mi: „Jeżeli jest pan dobrym gawędziarzem, będzie pan dobrym nauczycielem. Dużo lepiej pan do nich dotrze anegdotą niż wykładem”. To była jedna znajlepszych rad profesjonalnych, jakich mi kiedykolwiek udzielono. Powiadają, że „obraz wart jest tysiąca słów”. Dobra anegdota maluje tysiąc obrazów.

Słowa ikultura

Wtej króciutkiej historii słów chodzi oto, by pokazać, jak rozwijały się one przez lata, iprzypomnieć nam, jak ważne były od początku historii ijak niezbędne są wkażdej kulturze. Słowa są tym, czego używamy codziennie przez całe życie, by kontaktować się ze światem iludźmi. Są narzędziami, których używamy, by pozdrawiać, informować, pytać, odpowiadać, uczyć, zachęcać, pocieszać, chwalić, sławić, dziękować, modlić się, śmiać się inawiązywać kontakty na miriady innych pozytywnych sposobów.

Możemy oczywiście używać również słów na różne negatywne iprzykre sposoby. Ichociaż ta książka skupia się na pozytywnych słowach, znalazł się wniej jeden rozdział osłowach negatywnych. Znalazł się tu, ponieważ musimy poszerzać naszą wiedzę otym, jaką szkodę potrafią wyrządzić słowa, iponieważ trzeba nam przypominać, że możemy przejąć kontrolę nad naszym językiem.

Pytano mnie wielokrotnie wostatnich latach, czy zamierzam napisać ciąg dalszy Life’s Greatest Lessons. Ichociaż mogę coś takiego zrobić wprzyszłości, ta książka została napisana po to, by podzielić się zwami jedną znajbardziej skutecznych lekcji, jakie sobie kiedykolwiek przyswoiłem: życzliwe słowa kosztują niewiele, aosiągają dużo. Mogą nawet zmienić życie ludzi.





Życie imowa podobnie są święte.

– OLIVER WENDELL HOLMES





Słowa



Śpiewają.

Ranią.

Uczą.

Uświęcają.

Były pierwszym bezmiernym 

wyczynem magicznym człowieka. 

Uwolniły nas od ignorancji 

inaszej barbarzyńskiej przeszłości.

– LEO ROSTEN







	
		ROZDZIAŁ 2
SŁOWA MOGĄ ODMIENIAĆ LUDZKIE ŻYCIE

		


Od początku historii ludzkości nasi najwspanialsi przywódcy imyśliciele wykorzystywali potęgę słów, by odmieniać nasze emocje, pozyskiwać nas dla swojej sprawy ikształtować bieg przeznaczenia. Słowa nie tylko potrafią wywoływać emocje, one wywołują działania. Aznaszych działań wypływają skutki naszego życia.

– ANTHONY ROBBINS




JĘZYK IPIÓRO SĄ POTĘŻNE

Słowa kształtowały historię. To znich rodziły się idee, to one rozpoczynały wojny, inspirowały miliony iczyniły ludzi bogatymi isławnymi. Słowa potrafią szokować iranić albo uzdrawiać ipodnosić na duchu. Mogą nas nawet skłaniać do zakupów. Słowa potrafią odmieniać życie ludzi na lepsze albo na gorsze. Król Salomon powiedział: „Śmierć iżycie są wmocy języka”, apopularne porzekadło informuje nas, że: „Pióro mocniejsze jest od miecza”. Słowa nie tylko są potężne, ale mogą wywierać trwały wpływ.



Jaki rodzaj emocji pojawia się wraz ztymi słowami?




	
niszczyć
	
zabijać
	
ranić


	
więzić
	
wybuchać
	
zabraniać


	
cierpieć
	
rujnować
	
gwałcić


	
nienawidzić
	
pożar
	
terror


	
uszkadzać
	
bezrobotny
	
głupi


	
bić
	
idiota
	
strzelać


	
zderzać się
	
krzywdzić
	
martwić


	
zamieszki
	
krytycyzm
	
stres
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